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  Wstęp


  Cześć! Mam na imię Joanna ijestem blogerką. Zaczęłam pisać na początku 2008 roku, kiedy jeszcze słowo „blog” kojarzyło się zpisanym potajemnie pamiętnikiem nastolatki, aGoogle po wpisaniu słowa „szafiarki” proponował „szafirki”.


  Przygotowywałam się wtedy do matury ijak to zwykle bywa, wyszukiwałam sobie mnóstwo nietypowych zajęć, byle tylko nie zajmować się nauką. Jedną ztakich czynności zastępczych było przeglądanie winternecie blogów dziewczyn, które regularnie zamieszczały zdjęcia swoich strojów. Podglądałam więc, wczym poszły do kina, awczym na niedzielny spacer, jakie łupy przyniosły ze sklepu zużywaną odzieżą. Agathe ze Sztokholmu, Karla zKalifornii, Ryfka zKrakowa– chociaż wszędzie królował styl retro iwiele elementów się powtarzało, stroje każdej znich miały wsobie coś niezwykłego. Wśród morza skórzanych toreb-­kuferków, kwiecistych sukienek zfalbankami isznurowanych botków wkarmelowym kolorze wyróżniały się wydziergane przez mamę lub babcię szaliki czy oprawki okularów zamawiane wmałym zakładzie optycznym.


  Szybko sama zapragnęłam znaleźć się wtej kreatywnej, kolorowej grupie. Wgodzinę założyłam bloga na darmowej platformie. Wymyśliłam kilka nazw, ale większość okazała się zajęta, zatem zniecierpliwiona wybrałam nawiązanie do emitowanej akurat wradiu piosenki Gold Digger [Poszukiwaczka złota]. Tekst opowiadał co prawda odziewczynie polującej na bogatego męża, ale mnie przed oczami od razu pojawiła się wizja niestrudzonej poszukiwaczki stylu, inspirującej się filmami, książkami, podróżami, napotkanymi ludźmi, fotografującej swoje stroje iopisującej odzieżowe perypetie.


  Wpierwszym poście zamieściłam swój popisowy strój: szare spodnie pumpy– oszerokich nogawkach, ze ściągaczem udołu, podobne do tych, które nosił Alladyn. Wypatrzyłam ten fason kilka miesięcy wcześniej, oglądając relacje ze światowych tygodni mody. Wżadnym polskim sklepie nie mogłam wtedy takiego modelu znaleźć, kupiłam więc materiał ipoprosiłam opomoc krawcową. Gotowe spodnie leżały na mnie idealnie izbierały mnóstwo komplementów, również na blogu. Spodobało mi się. Wkolejnym poście pojawiła się luźna bawełniana koszula, którą mój tata przywiózł mamie wprezencie zWłoch wiele lat temu; noszę ją zresztą do dziś. Następny wpis poświęciłam kupionej wsecond handzie czarnej koktajlowej sukience wzłote kropki, zrozkloszowanym dołem wzmocnionym warstwami tiulu.


  Moja szafa zaczęła robić się coraz bardziej różnorodna, ablog coraz bardziej poczytny. Jego popularność wzrosła gwałtownie po publikacji w„Wysokich Obcasach” artykułu oszafiarkach. Jego autorka przedstawiła mój blog obok kilku innych blogów jakoświeże, pełne energii zjawisko, które może być świetną inspiracją dla młodych dziewczyn.


  Blogerki prezentowały często bardzo odważne stylizacje, ale wprzeciwieństwie do modelek wmagazynach wydawały się bliskie. Można było do nich napisać, poradzić się czy po prostu obejrzeć ubrania na kimś, kto nie ma idealnych wymiarów ifryzury prosto spod ręki stylisty. Podpatrzyć, co można włożyć na uczelnię czy do pracy, by wyglądać ciekawie, anie narazić się wykładowcom czy szefowi. To było coś, taka mała rewolucja wbranży mody.


  Czytelniczek wciąż przybywało, ablogi się profesjonalizowały. Zaczęłam dbać ojakość zdjęć, co wcześniej nie miało dla mnie większego znaczenia − ważne, że było widać ubrania. Wyszukiwałam ciekawe tła do kolejnych sesji, potrafiłam przejechać wtym celu pół miasta. Nauczyłam się podstaw fotografii izainwestowałam wmoją pierwszą lustrzankę, aparat wciąż amatorski, ale jednak dający lepsze efekty niż najprostsza, turystyczna „małpka”, którą posługiwałam się na początku. Odkryłam, jakie wzory ijakie fasony ubrań najlepiej wyglądają wobiektywie aparatu istarałam się ich trzymać. Wertowałam magazyny iodwiedzałam zagraniczne blogi zmodą uliczną, aby znaleźć pomysły na poszczególne ujęcia.


  Zamieszczałam kolejne wpisy, pojawiały się kolejne publikacje, miesięczne odwiedziny bloga zaczęłam liczyć wdziesiątkach tysięcy. Widziałam, że czytelniczki oczekują nowych postów− kiedy przez kilka dni na blogu panowała cisza, pojawiały się zaniepokojone izawiedzione głosy. Zauważyłam też, że dużo większym powodzeniem cieszą się te zdjęcia, na których prezentuję coś nowego, najlepiej jeżeli był to zestaw kilku nowych elementów. Świeżo kupiona sukienka, buty znajnowszej kolekcji sieciówki − zainteresowanie wyraźnie rosło. Zdarzało mi się więc wydać wszystkie moje studenckie fundusze na zapas ubrań do pokazywania na blogu iprzez ostatni tydzień miesiąca zastanawiać się, jak skombinować obiad za kilka złotych.


  Do mojej skrzynki mailowej trafiały wiadomości od czytelniczek, słowa uznania ipytania oradę. Od czasu do czasu odzywali się dziennikarze zprośbą okomentarz jakiegoś wydarzenia wświecie mody czy udzielenie wywiadu. Pewnego dnia otrzymałam jednak wiadomość, która wprawiła mnie wosłupienie. Jeden ze sklepów internetowych oferował dowolny produkt ze swojego asortymentu wzamian za pokazanie go na blogu. Nie mieściło mi się to wgłowie– nie dość, że miałabym nową rzecz, to jeszcze dostanę ją zupełnie za darmo? Błyskawicznie, zanim ktokolwiek zdążyłby się rozmyślić, wybrałam zstrony sklepu parę sznurowanych botków na koturnie. Kilka dni później były umnie– przymiarkom nie było końca. Kiedy pokazałam je na blogu, posypały się komplementy, czytelniczki pytały owygodę izamawiały je dla siebie.


  Zczasem tego rodzaju propozycji zaczęło przychodzić więcej. Znacznie rozrosła się nie tylko moja szafa na ubrania, ale iszafka zbutami. Przybyło mi głównie czternastocentymetrowych szpilek, które wyglądały spektakularnie, miały modny kształt nosków ipiękne kolory. Nie dało się wnich jednak chodzić − były źle wyważone, atania imitacja skóry sprawiała, że noga bardzo szybko się męczyła. Mogłam wnich wytrzymać pół godziny, maksymalnie czterdzieści minut– dokładnie tyle, ile potrzeba na zrobienie zdjęć na bloga. Miałam naprawdę dużo ubrań, torebek ibutów. Kurier zpaczkami był umnie najczęstszym gościem. Każda kolejna przesyłka cieszyła już jednak mniej, fotografowanie kolejnych nadesłanych ciuchów pożerało czas, nie miałam kiedy realizować nowych pomysłów na blogu czy podtrzymywać kontaktu zczytelnikami, bo musiałam wyrobić się ze sfotografowaniem każdej nowej rzeczy– sklepy często wymagały trzymania się wyznaczonego terminu.


  Kiedy jednak zbliżała się jakaś okazja − impreza ze znajomymi zroku, teatr czy wizyta urodziny– stawałam przed szafą zupełnie bezradna. Okazywało się, że spektakularna, falbaniasta spódnica ze wszystkim komponuje się źle iże potrzebowałabym do niej gładkiej koszuli czy szarego T-shirtu, atych akurat mi brakowało– raczej nie wydawałam pieniędzy na takie nudy, kiedy tyle przyciągających wzrok, kolorowych, wzorzystych ubrań kusiło zwieszaków iaż prosiło się opokazanie na blogu. Żadna zkilkudziesięciu par butów nie nadawała się do zwiedzania muzeum, bo były koszmarnie niewygodne albo groziły skręceniem kostki. Nie miałam ani jednego ciepłego płaszcza, aszaliki zupełnie nie pasowały do kurtek.


  Pakowanie się przed podróżą było udręką. Do każdej sukienki musiałam zabierać osobny sweterek czy marynarkę ibuty, bo niewiele rzeczy do siebie pasowało. Kiedy już podjęłam decyzję izaczynałam układać ubrania wwalizce, najczęściej okazywało się, że większość jest niewyprasowana, wymaga zaniesienia do pralni czy przyszycia guzika, aże nie było na to czasu, to cała zabawa zwyszukiwaniem ciuchów zaczynała się od początku. Koszmar!


  Miarka się przebrała, kiedy wyprowadzałam się zmojego studenckiego mieszkania ispędziłam długie godziny na wkładaniu ubrań do pudeł. Były tam spódnice, októrych istnieniu zupełnie zapomniałam, nigdy niewłożone imprezowe sukienki, zakurzone torebki. Mimo że starałam się robić regularne wyprzedaże, to itak tonęłam wubraniach, nie mając jednocześnie wczym chodzić. Miałam dość, byłam naprawdę zmęczona tą sytuacją. Nie mogłam patrzeć na te góry kolorowych szmatek, nie chciało mi się nawet przygotowywać nowych postów na bloga, co wcześniej sprawiało mi ogromną przyjemność.


  Jako że jestem fanką powiedzenia przypisywanego Albertowi Einsteinowi, mówiącemu, że szaleństwem jest robić to samo ioczekiwać innych rezultatów, postanowiłam zacząć działać inaczej iwkońcu dojść ze swoją szafą do ładu.


  Przede wszystkim powiedziałam „stop” barterom, czyli wymianom typu „my wysyłamy produkt, aTy pokazujesz go na blogu”. Stwierdziłam, że taka wymiana wżaden sposób nie służy ani mojej szafie, ani mojemu biznesowi. Dotarło do mnie, że czytają mnie dziesiątki tysięcy dziewczyn ijestem odpowiedzialna za to, co polecam.


  Po drugie, zrobiłam sobie kilkutygodniową przerwę od zakupów. Wcześniej zdarzało mi się zaglądać do sklepów co parę dni, po drodze do domu czy dla rozrywki wdeszczowy weekend. Większość takich wypadów skutkowała impulsywnymi zakupami– tu bransoletka za dwadzieścia złotych, tam sweterek za sześćdziesiąt, raczej małe rzeczy, żeby się oszukać, że wcale nie wydaję dużo. Pod koniec miesiąca robiła się ztego już całkiem spora suma, najczęściej kilkaset złotych. Kiedy przychodziło więc do jakichś większych, potrzebnych zakupów, jak płaszcz czy ciepłe kozaki na zimę, nie miałam odłożonych pieniędzy izadowalałam się byle czym. Tanie, kiepskie rzeczy szybko się niszczyły ikoło się zamykało. Pomijając problemy zpłynnością finansową, trudno mi też było wyobrazić sobie wydanie większej kwoty na jedną rzecz, szczególnie jeżeli miało to być coś „zwykłego”, podstawowego, jak czarne, pasujące do wszystkiego botki czy klasyczny granatowy płaszcz. Byłam przyzwyczajona do tego, że ubrania muszą być spektakularne, rzucające się woczy, wywoływać lawinę komentarzy. Zakupowy detoks pozwolił mi nabrać dystansu iprzemyśleć swoje nawyki związane zkupowaniem ubrań.


  Zastanawiałam się, co zrobić dalej. Czułam się zagubiona, postanowiłam więc poszukać wskazówek wksiążkach iwsieci. Ku mojemu zaskoczeniu okazało się, że nie ja pierwsza popad­łam wprzygnębienie zpowodu kłopotów zgarderobą iże jest na świecie sporo blogerów piszących orozsądnym budowaniu garderoby iorganizacji zakupów. Wielu znich nawiązuje do minimalizmu − to filozofia życiowa głosząca, że jesteśmy bardziej szczęśliwi, mając mniej. To „mniej” jest subiektywną ilością dla każdego człowieka, chodzi po prostu oto, żeby nie posiadać niczego zbędnego. Takie dobrowolne ograniczenie iprostota dają poczucie wolności iułatwiają codzienne życie. Oile łatwiej jest dbać oniewielką garderobę, złożoną zpasujących do siebie elementów, niż przedzierać się przez stosy przypadkowych ubrań, których się nawet nie lubi.


  Blogerki-minimalistki prezentowały doskonale dobrane stroje, podkreślające ich urodę, skomponowane zgarderoby liczącej kilka czy kilkanaście elementów. Pisały ohistoriach, które wiązały się zkażdym przedmiotem. Opowiadały, jakie emocje towarzyszyły im, kiedy po skrupulatnym zaplanowaniu listy zakupów wybierały się na niespieszny spacer po sklepach. Brzmiało to tak kusząco, że aż trudno było mi uwierzyć, że ktoś tak naprawdę robi. Pamiętałam przecież doskonale moje gorączkowe poszukiwania sukienki przed piątkową imprezą, kiedy przebiegałam zatłoczoną galerię handlową zrozwianym włosem, toną książek ijuż zrobionych zakupów pod pachą. Ta presja była okropna– pośpiech, przekonanie, że wogóle nie panuję nad swoim życiem. Najczęściej kończyło się na tym, że szłam wulubionej starej koszuli, anowa sukienka trafiała na wieszak „na potem”, bo okazywała się zbyt krótka, zbyt odważna albo nie pasowała do butów, które miałam wszafie. Przynajmniej do żadnych ztych, wktórych można było wogóle chodzić.


  Ponieważ na tym etapie skończyłam już zbarterami inieprzemyślanymi zakupowymi wypadami, mogłam zacząć powoli się orientować, wco się najchętniej ubieram, na jakie fasony instynktownie się decyduję, ajakie zupełnie odrzucam.


  Zaczęłam wielkie sprzątanie wswojej szafie– pierwsze zwielu kolejnych. Okazało się, że droga do dobrze funkcjonującej garderoby jest wmoim przypadku długa iwyboista, aeliminowanie zbędnych elementów zamieniło się wskomplikowany proces. Pozbyłam się wszystkiego, co było na mnie za wąskie, za krótkie czy niewygodne. Wyleciały wszystkie ubrania, wktórych nie chodziłam. Takie porządki to wyjątkowo satysfakcjonujący rytuał, tym bardziej, im większy chaos panuje wTwojej szafie.


  Po tym, jak ograniczyłam liczbę ubrań, mogłam się zastanowić, wczym tak naprawdę dobrze wyglądam, jakie ubrania sprawiają, że czuję się najlepiej. Przeanalizowałam, jakie fasony noszę najczęściej– ite stały się podstawą mojej szafy. Wyodrębniłam szereg dodatków, które pozwalają mi urozmaicać stroje, jeśli akurat mam ochotę na większą zabawę ubiorem. Zapomocą różnych metod, między innymi analizowania swojej odzieżowej historii czy mapowania stylu, udało mi się też określić własny gust, araczej odkopać kierunek, który zawsze we mnie był, tylko przestałam go zauważać wzalewie tanich, przypadkowych szmatek. Wypracowałam sobie rodzaj uniformu, który wstu procentach spełnia moje oczekiwania, pasuje do mojego stylu życia, no izwyczajnie bardzo mi się podoba. Zaczęłam być znim kojarzona, koleżanki iczytelniczki podsyłają mi czasem linki do czegoś, co wydało im się „moje”. Wbrew temu, co radzą kolorowe gazety, moja szafa nie składa się zbiałych koszul, balerinek ibeżowego trencza. Mam osobistą bazę, która doskonale mi służy.


  Uzupełniłam garderobę owiększość brakujących elementów. Nagle okazało się, że po zerwaniu znawykiem nieprzemyślanych zakupów stać mnie na dużo lepsze ubrania idodatki, niż mogłabym przypuszczać. Zdarzały mi się wpadki– ato bluzka zsieciówki skusiła mnie fasonem, ato przecenione buty wydały mi się absolutnie niezbędne. Większość tych rzeczy skończyła tak, jak moje wcześniejsze impulsywne zakupy− rozpadały się po kilku założeniach albo leżały nienoszone. Jeszcze bardziej utwierdziło mnie to wprzekonaniu, że warto trzymać się zasad, które sobie wyznaczyłam. Pomijając te sytuacje, zauważyłam, że zakupy stały się zdecydowanie przyjemniejszym przeżyciem, niemal wyrafinowanym rytuałem− niezależnie od tego, czy robiłam je wdroższym sklepie, czy wulubionym second handzie. Jeśli taki stan wydaje ci się niemożliwy do osiągnięcia, nie martw się– na początku też miałam takie wrażenie. Wrozdziale ozakupach przejdziemy krok po kroku przez wszystkie potencjalne problemy ipułapki, podrzucę ci też mnóstwo praktycznych wskazówek.


  Wmiędzyczasie odkryłam, że cały proces wprowadzania zmian sprawia mi olbrzymią przyjemność ipodnosi jakość mojego życia. Dzięki niewielkiej, dobrze zorganizowanej garderobie poranne wybieranie stroju stało się zupełnie bezstresowe. Czuję się wmoich ubraniach dużo lepiej niż kiedykolwiek wcześniej− nie mogę uwierzyć, że przez tak długi czas mogłam trwać wodzieżowym chaosie. Równie dużą przyjemność co sezonowe zakupy sprawia mi planowanie garderoby iposzukiwanie inspiracji wobrębie mojego stylu. Mam teraz tylko ulubione rzeczy, więc każdego dnia czuję się dobrze ubrana, nawet jeżeli zostaję wdomu. Założenia dotyczące zakupów odzieżowych przeniosłam też na inne dziedziny swojego życia. Jestem lepiej zorganizowana, uważniejsza, udaje mi się więcej zrobić wciągu dnia. Celebruję codzienność idbam opiękno swojego otoczenia każdego dnia, nie tylko przy specjalnych okazjach. Kupując mniej, alepiej, inosząc swoje ubrania dłużej, dbam ośrodowisko. Nie jestem już skazana na najtańsze sieciówki, mogę więc zagłosować swoim portfelem iwybierać produkty stworzone zwiększą dbałością odetale, wyprodukowane wbardziej etycznych warunkach.


  Żyje mi się lepiej, lżej, zwiększą elegancją, ale też na większym luzie. Staram się więc przekazywać dalej wartości, które przyniosły tyle dobrego mnie, mojej szafie iportfelowi– od minimalizmu, który stanowił dla mnie punkt wyjścia, po rozsądną równowagę, którą wypracowałam po wielu miesiącach. Napisałam tę książkę, żeby podsunąć ci rozwiązania, które sprawdzałam­ już sama na drodze do harmonijnej garderoby. Opowiem ci okonkretnych krokach, dzięki którym ta droga będzie łatwiejsza iprzyjemniejsza, oraz sztuczki, które sprawią, że cała operacja będzie wymagać od ciebie dużo mniej dyscypliny, niż mogłoby się wydawać.


  Jeżeli więc:


  
    	czujesz się przytłoczona ilością swoich ubrań imimo przepełnionej szafy nie masz się wco ubrać,


    	chciałabyś inwestować wlepsze jakościowo ubrania, ale nie wiesz, gdzie ich szukać ijak właściwie je rozpoznać,


    	wydaje ci się, że nie stać cię na droższą odzież,


    	zpłaczem przystępujesz do pakowania się przed wyjazdami,


    	masz ograniczony budżet inie chcesz go marnować na ubrania, które nie przetrwają nawet sezonu,


    	szukasz sposobu, by wypracować własny styl,


    	nie wiesz, jak utrzymać porządek wszafie,


    	próbujesz bronić się przed nachalnym marketingiem sklepów odzieżowych,


    	szukasz sposobów na przedłużenie żywotności swoich ulubionych rzeczy,


    	chciałabyś nauczyć się planowania zakupów,


    	pragniesz wyzwolić się zbłędnego koła ulegania szybkim zmianom trendów iimpulsywnych zakupów,

  


  ta książka jest dla ciebie. Jeżeli zadajesz sobie takie pytania ijesteś sfrustrowana tym, co teraz nosisz– zacznij czytać. Zogromną przyjemnością pomogę ci przejść przez kolejne fazy porządkowania garderoby. Nie lubię pustego gadania, zajmiemy się więc konkretami. Zapewniam cię, że jeśli poznasz wszystkie moje sztuczki, nigdy nie wrócisz do starych nawyków.
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  Skąd wzięły się naszeprzepełnione szafy?


  Pamiętasz swój ukochany zimowy płaszcz z dzieciństwa czy wyczekany tornister w podstawówce? Założę się, że tak. A spróbuj przypomnieć sobie jakieś wyjątkowe ubrania, które nosiłaś trzy czy cztery lata temu. Tym razem będzie ci dużo trudniej. To dlatego, że najprawdopodobniej masz teraz więcej rzeczy niż kiedykolwiek wcześniej. Jednak ubrania kupowane w hurtowych ilościach tracą znaczenie, wyjścia na zakupy powszednieją i przestają być wydarzeniem godnym zapamiętywania. Z ogromnym sentymentem wspominam zakupy robione pod koniec sierpnia, przed rozpoczęciem roku szkolnego. Z ekscytacją maszerowałam z mamą do sklepu papierniczego. Tego wyjątkowego dnia godzinami wybierałam zeszyty, ołówki, gumki, temperówki, farbki iflamastry (jeżeli udało mi się wypisać poprzednie). Najbardziej emocjonującym momentem był zakup nowego plecaka– przysługiwał mi jeden na dwa lata. Tego samego dnia pakowałam go po brzegi, mimo że do rozpoczęcia roku zwykle brakowało paru dni. To doświadczenie było dla mnie jednak tak wyjątkowe, że nie mogłam się powstrzymać. Podobnie traktuję dzisiaj swoje zakupy odzieżowe − robię je rzadko, a kupione rzeczy noszę („noszę” to słowo klucz; wcześniej nowo kupione ubrania głównie leżały nieużywane) z ogromną przyjemnością, przypominającą mi ekscytację z czasów dzieciństwa.


  Zanim jednak przeszłam moją drogę do odzieżowego umiaru, robiłam zakupy jak przeciętny konsument złapany w sieci szybkiej mody − bez planu, przypadkowo, często, byle taniej. Kiedy po raz kolejny stawałam przed szafą i wyrzucałam połowę zawartości na łóżko, żeby dokopać się do czegokolwiek, co będzie pasować do mojej nowej sukienki z wielokolorowego brokatu, kupionej specjalnie na sylwestra, robiło mi się niedobrze. W tej sukience nigdy nie wyszłam, bo jej odsłonięte plecy, uniemożliwiające założenie zwykłego biustonosza, i zabudowany przód sprawiały, że wyglądałam wyjątkowo niekorzystnie i czułam się mało kobieco. Przez dobre cztery lata, które spędziła najpierw wisząc w szafie, później upchnięta w różnych pudełkach, nie zmobilizowałam się do kupienia biustonosza dostosowanego do jej nietypowego wycięcia. Pozbycie się jej, a zrobiłam to naprawdę niedawno, przyniosło mi niesamowitą ulgę i dumę z rozwiązania problemu, który wcześniej zamiatałam pod dywan.


  Żyjemy w specyficznych czasach. Ubrania są dostępne na każde nasze życzenie, możemy kupować je w dzień i w nocy, wświęta i weekendy. Jeszcze nigdy odzież nie była tak taniawstosunku do naszych zarobków. Mimo to nasza relacja zubraniami wcale nie stała się zdrowsza– narzekamy na przepełnione szafy, aitak „nie mamy w co się ubrać”, stresujemy się, że nie wystarcza nam pieniędzy na wszystko, co podoba nam się wdanym sezonie, wskrajnych przypadkach zaczynamy podejrzewać u siebie zakupoholizm i szukamy profesjonalnej pomocy.


  Mechanizm jest prosty: gdy kupujesz jedną rzecz, nie myślisz otym, że przyjdzie za nią zapłacić dużo wyższą kwotę niż ta na metce. Weźmy choćby nowy telewizor: płacisz określoną cenę wsklepie– to oczywiste. A skoro już masz taki dobry ekran, aż żal nie oglądać na nim najnowszych filmów czy programów przyrodniczych, dokupujesz więc szybko pakiet nowych kanałów. I, dla pełnego efektu, zewnętrze głośniki. Później płacisz za konserwację i naprawy tego sprzętu, musisz poświęcać choć kilka minut tygodniowo na jego odkurzenie, zabiera ci też sporo przestrzeni. A na sam koniec, kiedy zdecydujesz się wymienić go na nowy, bo ten, który kupiłaś, przestał spełniać oczekiwania, właściwie nie wiesz, co z nim zrobić. Wyrzucić jakoś głupio, wkońcu jeszcze działa, często trzeba dodatkowo zapłacić za wywóz takich śmieci, a na organizowanie sprzedaży szkoda czasu. Najczęściej elektroniczny trup ląduje w piwnicy i budzi wyrzuty sumienia za każdym razem, gdy schodzisz na dół. Całe to zastanawianie się zajmuje czas i zawraca ci głowę. Im mniej masz rzeczy, októre musisz się troszczyć, tym więcej czasu, pieniędzy i energii zyskujesz na to, co jest naprawdę ważne.


  Tak samo jest z ubraniami − kupujesz na wyprzedaży płaszcz, bo był tani. Nie do końca ci się podoba, jest trochę za cienki, żeby nosić go w chłodne dni, ale przecież kosztował grosze wporównaniu do jego pierwotnej ceny. Zawsze może się przydać, szybko jednak trafia na dno szafy. Czasem dopadają cię wyrzuty sumienia i chciałabyś go włożyć, ale okazuje się, że przygnieciony innymi ubraniami mocno się pomiął, zakurzył i wymaga prasowania lub czyszczenia. Nie masz na to czasu, zaraz trzeba wychodzić! W ten sposób mija sezon, robi się ciepło, a nienoszony płaszcz ląduje w pudle. Po kilku kolejnych miesiącach dochodzisz do wniosku, że coś z nim trzeba zrobić. Sprzedać? Rok temu był hitem sezonu i właśnie dlatego teraz trudno będzie znaleźć na niego kupca − charakterystyczny fason, kolor, wzór wszystkim już zdążyły się opatrzyć, nikt nie chce takiego odgrzewanego kotleta. Zresztą zrobienie dobrych zdjęć i przygotowanie aukcji zabiera sporo czasu i dużo z tym zachodu. Wrzucić do charytatywnego kontenera? Trochę żal, wkońcu nawet go nie nosiłaś. Co więc zyskałaś za tę „okazyjną” cenę? Płaszcz, którego nie nosisz, brak miejsca w szafie, wyrzuty sumienia i zdenerwowanie.
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  Czym jest szybka moda?


  Zwiększająca się niespostrzeżenie częstotliwość, zjaką robimy zakupy, przybrała przerażające rozmiary. Nic wtym dziwnego, wkońcu nad zmianą naszych zakupowych nawyków latami pracowały całe sztaby specjalistów. Dopóki nie pojawiła się umnie chęć zmiany, nie zadawałam sobie zbyt wielu pytań. Nie zastanawiało mnie, jakie są przyczyny rozwoju szybkiej mody, nie mówiąc ojej konsekwencjach. Nie analizowałam zaskakująco niskich cen ubrań. Zależało mi raczej na tym, żeby kilka razy wmiesiącu kupić coś nowego iodświeżyć, jak mi się wtedy wydawało, swoją garderobę. Kiedy myślę otym teraz, mam wrażenie, że proces „odświeżania” przypominał zabiegi higieniczne Ludwika XIV ijego dworzan, którzy wylewali na siebie flakony perfum, myjąc się przy tym nie częściej niż raz do roku.


  Trendy istnieją wmodzie od zawsze. Od zawsze chcemy się czuć atrakcyjne iakceptowane, niezależnie od tego, jak definiujemy te wartości. Askoro jest potrzeba, na pewno znajdą się chętni, aby ją zaspokoić– to podstawowe prawo rynku. Moda zawsze była istotnym elementem naszej tożsamości, to wniej odbijają się największe zmiany obyczajowe: wlatach dwudziestych wyzwolone Francuzki szalały za prostymi, wygodnymi projektami Coco Chanel, po wojnie odbijały sobie chude lata, nosząc obszerne, ultrakobiece spódnice od Diora. Nawet wnajtrudniejszych momentach kobiety starały się wyglądać dobrze– moja babcia wielokrotnie opowiadała mi omodnym kostiumie, który ciocia krawcowa uszyła jej zczyjejś starej sukienki, czy oprzerobionych na modniejszy fason butach. Komu chciałoby się dzisiaj przerabiać buty? Już naprawienie ich uszewca często wydaje nam się zbyt dużym wysiłkiem ipo prostu kupujemy kolejną parę.


  Problem ubrań idodatków zawsze był więc obecny, ale nigdy nie dominował wżyciu całego społeczeństwa, niezależnie od stopnia zamożności, nie powracał ztaką natarczywością jak teraz. Sytuację zmienił rozwój tak zwanej szybkiej mody, odzieżowego odpowiednika fast foodów. Kiedyś kolekcje trafiały do sklepów dwa razy wroku, czasem domy mody proponowały jeszcze dwie minikolekcje pomiędzy sezonami. Obecnie duże sieciówki, absolutni rekordziści wtej dziedzinie, wprowadzają do sklepów nowości dwa razy na tydzień.


  Ten wyścig rozpoczął się wlatach osiemdziesiątych wUSA. Kraje Dalekiego Wschodu weszły wfazę intensywnego rozwoju, aich bezkonkurencyjnie tani przemysł tekstylno-odzieżowy stał się zagrożeniem dla amerykańskiej gospodarki. Grono ekspertów (stojąc przed swoją zapchaną szafą, możesz im oficjalnie podziękować!) wysunęło propozycję planu Quick Response [Szybka odpowiedź]. Miał on na celu skrócenie okresu produkcji odzieży, dzięki czemu amerykańskie przedsiębiorstwa zyskiwały przewagę nad producentami azjatyckimi, którzy potrzebowali więcej czasu na transport gotowych wyrobów. Kolejnym krokiem wkierunku rozwoju rodzimego rynku było rozplanowane kolekcji tak, by przyciągać klientów do sklepów dużo częściej niż dotychczas. Osiągnięto to za pomocą częstych dostaw towaru iintensywnych działań marketingowych, które miały promować krótkotrwałe trendy isezonowe okazje zakupowe.


  Plan się powiódł– wystarczy zobaczyć, jak wygląda cykl zakupowy Amerykanów wujęciu rocznym. Zakupy zokazji powrotu do szkoły, wielkie wyprzedaże wtak zwany czarny piątek (dzień po Święcie Dziękczynienia), przedświąteczne szaleństwo zakupowe, poświąteczne wyprzedaże– każda okazja jest dobra, żeby wydać pieniądze na ubrania, kosmetyki czy gadżety. Jest to tym bardziej kuszące, że producenci często oferują wtedy limitowane kolekcje– swetry wświąteczne wzory czy lakiery do paznokci wkolorach inspirowanych Halloween.


  Szeroko zakrojone akcje reklamowe mają nas przekonać, że powinniśmy stale uzupełniać ipowiększać swoją szafę, bo tylko tak nadążymy za modą. Sztaby ludzi pracują nad tym, żeby ubrania jak najszybciej się nam nudziły. Zeszłoroczny zimowy płaszcz, choć wciąż wświetnym stanie inaprawdę ciepły, nie przyda ci się już do niczego– ma modny wzeszłym sezonie, trapezowy kształt àla lata sześćdziesiąte, podczas gdy wtym roku wybiegi iwitryny sklepów zdominowały hippisowskie kożuszki. Na swoje luźne kozaki nie możesz już patrzeć– tej jesieni zkażdej strony atakują nas rock’n’rollowe botki zokuciami iklamrami. Nie wyobrażasz sobie rozpoczęcia lata bez przynajmniej kilku nowych sukienek, awakacje wstarym stroju kąpielowym wydają ci się jakby mniej ekscytujące.


  Działania producentów odzieży wspierają kolorowe magazyny, powiązane znimi kontraktami reklamowymi. Zbłyszczących stron czasopism uśmiechają się do ciebie perfekcyjne modelki wdopracowanych stylizacjach, kolejne wywiady budują wizerunek kobiety sukcesu, której obowiązkowymi atrybutami są torebka zmonogramem znanego projektanta ipara wysokich szpilek, wtym sezonie koniecznie wykonanych ztłoczonej we wzór łusek skóry wkolorze nude, zsubtelnie odcinającymi się od wierzchu butów czerwonymi podeszwami.


  Wtę marketingową grę dały się wciągnąć nawet blogerki. Początkowo blogi były medium niszowym, świeżą alternatywą dla cukierkowej ikosztownej rzeczywistości kreowanej przez redakcje magazynów. Blogerkami stawały się dziewczyny zsąsiedztwa, zograniczonym budżetem− takie, zktórymi czytelniczki mog­ły się utożsamiać iktórych pomysłami mogły się zainspirować. Koszula noszona jako spódnica, buty odratowane przez farbowanie uszewca, potraktowane wybielaczem dżinsy: te pomysły niemal każda zczytelniczek mogła zpowodzeniem sama wypróbować. Marki szybko dostrzegły jednak wblogach ogromny potencjał marketingowy. Rozpieszczane darmowymi przesyłkami blogerki szybko zamieniły skromne szafy na rozbudowane garderoby. Rosnąca liczba fanów pozwoliła im zawierać kontrakty reklamowe na coraz większe kwoty. Zjednej strony jest to dowód sukcesu modowej blogosfery, zdrugiej jednak– marketingowa ikonsumpcyjna pułapka. Blogerki dzielą swój czas między tygodnie mody, spotkania zcelebrytami iluksusowe podróże sponsorowane przez znane marki. Ich strony nabrały aspiracyjnego charakteru. Czytelniczki, najczęściej młode dziewczyny, śledzą zmieniające się co sezon garderoby, pełne rozpoznawalnych metek iekskluzywnych dodatków. Analizują pojawiające się wkrótkich odstępach czasu listy must have, czyli zestawienia zakupowych marzeń czy planów danej blogerki na dany moment. Obserwują na Instagramie pięknie urządzone domy, zawsze uśmiechnięte buzie iperfekcyjne pomalowane paznokcie wnajmodniejszym odcieniu. Ichcą żyć tak jak one. Jest to tym bardziej kuszące, że na blogach omodzie nikt nie pisze oswoich problemach, nie istnieją gorsze dni, spódnice nigdy się nie przekręcają, abuty nie obcierają. Zresztą czy buty za kilka tysięcy wogóle miałyby odwagę kogoś obetrzeć? Droga do tego idealnego świata wydaje się bardzo prosta– wystarczy zaopatrzyć się wobowiązujący wdanym sezonie zestaw ubrań iakcesoriów, mundurek spod igły projektanta. Wostateczności nadadzą się też imitacje zsieciówek.


  To, jak błyskawiczny jest obecnie przemiał trendów, możemy zaobserwować, zerkając wtył. Wpoprzednich dekadach możemy wyodrębnić charakterystyczne style, główne tendencje. Lata siedem­dziesiąte to flower power, dzwony, koszule wkwiaty ietniczne inspiracje. Lata osiemdziesiąte to epoka disco ikobiecy power dressing. Lata dziewięćdziesiąte przyniosły grunge iminimalizm. Co zdekadą 2000–2010? Tendencji było mnóstwo, do tego przeplatały się ztak zwanymi FAD-ami, czyli bardzo przelotnymi modami, które znikały tak samo szybko, jak się pojawiały. Mieliśmy więc styl na dziewczynę rapera– spodnie biodrówki, krótkie futerka iskąpe topy. Później pojawiło się boho– wysokie kozaki, zwiewne sukienki, kapelusze zszerokim rondem. Swój moment miały nawiązania do lat sześćdziesiątych– sukienki okroju baby doll, odcinane pod biustem płaszczyki, kozaki „saszki”, baleriny ilegginsy. Wkrótce wyparła je fala retro. Triumfy świeciły kwieciste sukienki onieco babcinym kroju, sznurowane skórzane botki itowar wyjątkowo pożądany– torebki przypominające stare, lekarskie kufry, dostępne głównie na targach staroci iwsecond handach. Pod koniec dekady zdążył się jeszcze pojawić szał na styl inspirowany kulturą modsów, jedynym akceptowalnym krojem dżinsów stały się rurki, askórzane kurtki ramoneski, do tej pory zarezerwowane dla fanów ciężkiego rocka, masowo trafiły na ulice.


  Nawet jeśli mieszkasz wmaleńkiej wiosce, ukrytej gdzieś wysoko wgórach, świat szybkiej mody stoi przed Tobą otworem. Setki sklepów internetowych kuszą niezliczonymi okazjami okażdej porze dnia inocy. Limitowana oferta, kolekcja podpisana przez celebrytów, wyprzedaż, dzień darmowej wysyłki− każda okazja jest dobra, by zrobić szybki przelew. Wirtualne wydawanie pieniędzy nie boli tak bardzo, jak odliczanie wyciągniętych zportfela banknotów. Aco jeżeli okaże się, że ubranie nie pasuje albo nie wygląda tak dobrze, jak na zdjęciu? Zawsze możesz przecież zamówić kuriera izwrócić nieudany zakup. Albo rzucić go na półkę izapomnieć na długie miesiące, aż do dnia, gdy przy porządkach odkryjesz go pod stertą zimowych swetrów: zmiętoszony wyrzut sumienia znieoderwaną metką.


  Jakby tego wszystkiego było mało, specom od marketingu udało się sprawić, że uwierzyliśmy, że lepiej jest mieć więcej. Trzeba przyznać, że wPolsce trafili na bardzo podatny grunt. Po latach zaciskania pasa iprzymusowego odzieżowego ubóstwa wciąż odbijamy sobie ten okres biedy, choć od zmiany ustroju minęło ponad dwadzieścia pięć lat. T-shirty we wszystkich kolorach tęczy, długie rzędy lakierów do paznokci, mnóstwo przedmiotów, których zpewnością nie uda nam się zużyć, ale zjakichś powodów nie możemy się znimi rozstać. Ajeśli nadejdzie dzień, wktórym będę potrzebować fioletowej koszulki, której jeszcze ani razu nie włożyłam, bo to zupełnie nie mój kolor? Jeśli najdzie mnie ochota na włożenie kurzących się na szafce, niewygodnych szpilek, aich akurat nie będzie pod ręką? Kiedy patrzymy na te dylematy zdystansu, wydają nam się śmieszne, ale jestem pewna, że niemal każda znas podjęła kiedyś decyzję oprzedłużeniu wegetacji jakiegoś przedmiotu wswojej szafie czy na półce włazience, podczas gdy mógłby on zpowodzeniem służyć komuś innemu.


  Zapatrzone wkolejne pozycje zlisty must have nie zauważamy, że owszem, mamy sporo ubrań, ale jak one tak naprawdę wyglądają? Jakość to jedno– ja wmoich najczarniejszych momentach miałam góry nieużywanych, imprezowych sukienek zpoliestru, ale żadnego dobrze uszytego, ciepłego płaszcza. Ale zupełnie odrębną sprawą są kroje– często nie zwracamy uwagi na to, jak mało wyszukana stała się nasza garderoba. T-shirty oversize, maksymalnie uproszczone, jeden rozmiar pasuje na wszystkich, czyli tak naprawdę na nikogo, tuniki znietoperzowymi rękawami, do uszycia których potrzeba dwóch kawałków bawełnianej dzianiny, dwóch szwów iprawdopodobnie dwóch minut. Sukienki worki, legginsy, nieobszyte brzegi − to wszystko ma jeden cel: byle więcej, byle szybciej, byle taniej. Nie ma tu miejsca na krawiecką finezję, dopasowanie do sylwetki, ozdobne drapowania, marszczenia, pięknie obszyte dziurki od guzików czy wymyślne szwy. Warsztatowe braki nadrabia się przyciągającymi wzrok akcesoriami– rząd ćwieków zatuszuje nie do końca prosty szew, gotowa aplikacja zmarnej koronki ożywi zupełnie bezosobowy worek. Jestem pewna, że nasze babcie nigdy nie wyszłyby wtakich strojach na ulicę, awielcy francuscy projektanci przewracają się wgrobach. Paradoksalnie, wwielkim szale na modę zaniedbujemy jej subtelny kunszt.


  Zpewnością wrozsądnym wydawaniu pieniędzy na ubrania nie pomaga lansowany wmediach ipowszechnie akceptowany wizerunek kobiety jako uroczej trzpiotki-zakupoholiczki. „Pieniądze szczęścia nie dają, dopiero zakupy”. „Trzymam moje pieniądze tam, gdzie mogę je widzieć– wiszące wmojej szafie”. „Zakupy są tańsze niż wizyta upsychologa”. Te pseudożartobliwe, często spotykane winternecie hasła tak naprawdę wyrządzają wiele szkód. Na szczęście większość kobiet określających się mianem zakupoholiczek nie ma ztą poważną przypadłością wiele wspólnego. Po prostu dały się wkręcić wmachinę wydawania pieniędzy iwierzą, że częste zakupy są nie tylko świetną rozrywką, ale iczynnością prawdziwie niezbędną. Najwyższy czas przejrzeć na oczy iuświadomić sobie, że kupowanie niepotrzebnych rzeczy nie jest urocze– jest nieodpowiedzialne irujnuje budżet, nie dając szans na zgromadzenie poważniejszych oszczędności. Że pękająca wszwach szafa wcale nie sprawi, że będziesz lepiej wyglądać.
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